
XXXI Roid Polski

To już drugi przypadek, ze po Rajdzie Polski działacze Auto-
mobilklubu Krakowskiego rezy gnuj ą z zaszc zy tnę go przywileju,
jakim niewątpliwie było organizowanie Eliminacji RSM Europy.
Tym razem krytyka koncepcji rajdu i chęć ingerowania, a wła-
ściwie ubezwłasnowolnienia organizatorów przez ZG PZM
w ich poczynaniach, stała się przyczyną rezygnac1t. Myślę, ze
byli oni świadomi, iz nie istniała zadna konkurencja na tym po-
lu, która mogłaby podnieśc porzuconą pałeczkę sztafety organi-
zatorów Rajdów Polski w edycji Eliminacji RSM Europy'

Jednakże zabiegi Rady Głównej Automobilk|ubu Polski,
przedstawicieli władz sportowych i Polskiego Związku Motoro_
wego spowodowały, że w imię interesów polskiego sportu samo-
chodowego itp. Zarząd Automobilklubu zmienił stanowisko
i postanowił przyjąć organizację XXXI Rajdu Po1ski, pod pewny-
mi warunkami. Warunki też postawił prezes ZG PZM w zakresie
przy1ęcta wytycznych personainych i organizacyjnych. Dla Auto-
mobi]klubu najważniejsze było, że ZG PZM ,,wobec w7rastają-
cej zroku na rok rangi i rozmiaru Rajdu Polski i narastających
o b ow i ązkÓw or g an i zacyj ny c h, c e l e m zap e w n i e nia p r aw idt ow ej
i należytej organizacji podjął decyzję o tttworzenitł stałego Biu-
ra Międzynarodowego Rajdu Polski przy Automobilklubie Kra-
kowskim, 1lecając tę imprezę jako imprezę klubową do Automo-
bilklubu Krakowskiego " . T ak więc Automobilklub Krakowski za
cenę realizacji wytycznych zachował status organiz atora, zaś Za-
rząd Główny zawody rangi europejskiej. Z samego jądra sprawy
wyszły na jaw niedoróbki zeszłorocznej organizacji i brak papie-
rowych ,,podkładek" o podziale kompetencji i odpowiedzialno-
ści. Były komandor Aleksander Sobański był cudownym impro-
wizatorem, w tym jednak przypadku zwykłe ,,urzędowanie", nie
mówiąc juŹ o profesjonalizmie, było lepsze.

Na wnlosek Zarządu Automobi1klubu Krakowskiego funkcję
Komandora XXXI Rajdu PolskiZarząd Główny PZMpowierzyl
Jackowi Sozyńskiemu. Komandor po uzgodnieniu zZarządem
Automobilklubu Krakowskiego powołal: J. Czopka na wiceko-
mandora ds. sportowych, E. Gierasińskiego wicekomandora ds.
organizacyjnych' Wł' Engeia na wicekomandora ds. kornisarzy
sportowych. Sekretarzem Został St' Dzidowski, a kierownictwo
agend finansowo-księgowych objął R. Zdeb - ówczesny główny
księgowy Automobilklubu Krakowskiego. Decyzję o przyjęciu
organizacji XXXI Rajdu Polski Zarząd Automobilklubu Kra-
kowskiego podiął 23 grudnia 1970 r ., a juz w styczniu I97 1 r.
ustalone kierownictwo tozpoczęło działalnoŚc. Zarząd Główny
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PZM na wniclsek GKSS powołał Jury rajdu któremu przewodni-
cz'ył Zb . Papliński, Sekretarzem był M. Kamieński , członkienl Ju-
ry J. Sożyński. Do Jury Zaproszono przedStawicieli państw ucze-
stniczących w rajdzie, tj. Bułgarii' Czechosłowacji, Danii, NRD.
NRF' Szwecji, Węgier, ZSR.R. Wielkiej Brytanii. W celu Zapew-
nienia maksymalnie sprawnej organizacji, pełnej i terminowej
realizacji prac przygotowawczych' jak równicz prawidłowego
ich przebiegu. komandor opracował pełną dokumentadę orguni-
zacyjną Komitetu iBiura Rajdu. Sporządzony Został schemat
organizacyjny, zakresy czynnoŚci wszystkich konrórek organiza-
cy' jnych, program i szczególowe hatmonogranly działania. Prace
koordynował i kontr'olował Komandor J. Sozyński nrr bieżąco,
zaŚ na zebraniach Komitetu organizacyjnego omawiany był stan
ich zaawansowania' W harmonogramie ogólnym (!) figurowaty
1ó3 sekwencje czynności organizacyjnych do zrealizowania.
Iakże żenująco wygląda w tym świctle cwierć wieku póŹniej ze-
szycik pani Kasi, gdzie notowane są .,złote myśli" Kotnandora
Rajdu Krakowskiego nP. 1994 r.

Bazą XXXI Rajdu Polski był oczywiście Kraków, a Biuro raj-
dtl do dnia l0 lipca mieściło się w lokalu AutonlobilklLrbu przy
ul. Solskiego. Od 10 do 20.07 wszystkie agen<Jy Komitetu Orga-
nizacyjnego ulokowane zostały w nowym pawilonie K.S. '.Craco-
via" przy ul. Kałuzy. Niezwykle dogodne połozenie obiektu
i przestronne pomieszczeniaprzyczynlIy się do dobrego l'unkcjo-
nowania Biura u'czasie rajdu. Znakomita oprawa plastyczna i de-
koracje obiektu wyglądaly imponująco. Eksponowano reklamy
polskiego przemyslu motoryzacyjnego i oponiarskiego. W tej
sprawie rv lutym 19-lI r. zawate zostało porozuntienie ze ..Stomi-
]em" w Dębicy. Podobne porozumienia Zawane zostały zzakIa-
dami podległymi Zjednoczeniu Przemysłu Motoryziicyjnego
,'Pol-Mo"' a w szczególności z FSo. Przedsiębiorstu,enr Handlu
Zagranicznego,'PoL_MoT" i Przeclsiębiorstwem Technicz-
no_Handlowym',BEHAMoT_POLMO'". Włączyły się równieŹ
do wspólpracy Przemysl Rafinerii Nafty i przedsiębiorstwa dys-
trybucji produktów naftowych CPN. a więc powstała nowa jakość
przv organizacji najważniejszej imprezv samochodowej w Pol-
sce. Stało się to, do czego tęSkniły poprzednie komitety organiza-
cyjne. Na XXXI Rajdzie Polski obecne były wszystkie najważ-
niejsze przedsiębiorstwa krajowe związane z motoryzac'ją' nieclr
się nie wydaje, ze stało się tcl automatvcznie i ,,odgórnie'' _ jak po
latach się nlÓwi _ stało się tak za sprawą wytężonej działalności
Komandora J. Sożyńskiego i za aprobatąZGPZM. Wypada prz1'-
pclmnieć, żc protektorem XXXI Rajdu Polsk1 był ciągle Józef Cy-
rankiewicz. wówczas przewodniczący Rady Patistwa, a Komitet
Honorowy otwierali Tadeusz Wrzaszczyk Minister Przemyslu
Maszynowego i Józef Klasa _ Sekretarz Kornitetu Wojewódzkie-
go I,ZPR _ człowiek jak gdyby z innego koszyka stereotypów
hierarchir partyjnej.

XXXI l{ajd Polski był Eliminacją RSM E'uropy Kierowców.
Eliminacją Pucharu Krajciw E'uropy Wschodniej (KDL) iEl.
RSMP. ogÓlna koncepcja trasy rajdu została utrzymana. Dwa
etapy Z metą w Krakowie, ale trasa jazcly okrężnej skrócona clo

22l() km. czyli o ponad 500 km w odniesicniu dtl roku ubie-głego.
kosztem rezygnacji z jaz'c1y w Bieszczac'ly. NajrvazniejsZą no\\'()-

ścią wprowadzoną po raz pierwszy od kilku lat były średnie prze_
jaz<lu na trasie jazdy okrężnej. Prl doświaclczeniach ubiegłego ro-
ku i tcltalnej krytyce, przeciętna z całej tlasy XXXI Ra.jclu Polski
przeciętna wynosiła teraz 66.8 km/h i była raczej równo rozIoŻo-
na, z podwyzszeniem jej w okresie nocy w terenie mało zabudtl-
wanyrn jak np'zZawoi do Mszany Dolnej (73 km/h). Alc były też
odcinki między PKC o średnich poniżej 60 km/h. jak np. rv ok<r_

licach Ustronia i Wisly. Studiując trasę rajdu odnosi się wrazenie'
że organizatorZł wytyCza.iąC tegoroczny rajd głęboko zastanawia-
li się nad tym. gdzie mozna rajd '.pogonic". To był chyba pierw-
szy przypadek, gdy pozbytcl się pcwnej arogancji wobec innych
uzytkowników dróg i starano się zadoścuczynić pr.zcpisom o rtl-
chu drogowym i walorom sportowym rajdu. Na trasie clwu eta-
pów ulokowano 24 oS_y,2 Sg i l Sp, razem 305 knl tl3.8%).
Trochę nlało jak na rajd z irmbicjami. oczywiście powstał w ra.j-
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dzie znany już czytelnikowi ,,blok" odcinków specjalnych na Dol-
nym Śląsku _ tym razem na dystansie l33 km ustawitlno sześc
odcinków specjalnych o łącznej dłu_gości 82 kilometrów (!) Gdy-
by iednak nie 63 Punkty Kontroli Czasu (PKC), XXXI Rajd Pol-
ski mozna by uznać za '.łatwy". Właśnie 63 PKC nc tfasie \\l5'mU-

szało ,,zywy" rytm jazdy, a to dlatego. że Średni dystans między
PKC_ami wynosił 37 km i zaden zawodnik nie mógł pozwolic so-
bie na chwilę dekoncentracji. niejako ',uśpienia" teoretycznym
czasem przejazdu. Juz ostatnie zdanie o trasie: organizator/-y
przygotowali trasę Zastępczą na wypadek klęsk zywiołowych!

Lista zgłoszeń do rajdu była imponująca pod wzglęclem ilo-
ściowym. Zgłoszonych było l16 zaIog z 1i państw: Belgia -
l 

^ 
Bułgaria _ 5. Czechosłowacja _ 5, Dania 12' NRD _ 9. NRF

_ 8' Szwecja _ 4, Węgry _ 5' Wielka Brytania 1. ZSSR _ 6 oraz
Polska _ 6(). Klasyfikowane razen grupy i Il obsadziły 5 pod:;ta-
wowych klas. w gnrpie III i IV znalazło się tylko -5 załóg. Nieste-
ty. z wyjątkiem S. Zasady' C. Syber_ea (Szwecja) i L. Jnssona
(Dania) no i moze V. Hubaczka (Czechoslowac.ja) cała stawka to
była tylko druga. ito nie zawsze, liga zawodników rajdowych
z Europy. Licyto,uvano się natomiast w zglaszaniu zespołów na-
rodowych i klubowych. Wszystkie nacje mające odpowiednią
iloŚć zawodników zgłosiły zespoly narodowe. Tak było też z z'e-

społami klubowymi, _gdzie Automobilklub Warszawski wyStaw il
2 zespoIy ' podobnie jak Automobilkltrb Sląski i AutomobiiklLrb
Krakowski. Trzy zespol1, fabryczne Polskie_eo Fiata miału kon-
kurować z Zespolami Wartbur_qa i Moskwicza. Automobilklub
Krakowski zmobilizował wszyStkich zawodnikÓw. którzy mogli
stanąc'na starcie. tych najlepszych w Europie i Polsce i tych. któ-
rzy zaledwie dotykali RSMP. Dziewięć załóg nrialo bronic hono-
ru najstarszego klubu na ziemiirch polskich. a połowa z nich
ubiegać się o uznanie ich klasy i dostęp do koryta. bo jak inaczej
nazwać Zaistniałą sytuację, gdy c1la tiikich ',wojowników" tras
rajdowych jak M. Sochacki. K. Jaromin. A. Nytko zabrakło miej-
sca w uprzywilejowanej grupie dosiadających fabryczne Fiaty.
Stawali więc na Starcie XXXI Ra.;du Polski w czym kto mÓgł:

M. Bień _ R. Piechota w Porsche 9l l T (gr. Iv kl. l-l3)
S. Zasada - E. Zasada w BMW 2002 TI (gr. I-Il kl. 9)
R. Nowicki - W. Schramm Fiat 12-5p (gr. I-II kl. 8)
E. Oprocha -Zb.Kolaczkowski Fiat l25p (-rr. l-II kl.7)
A' Nytko _ B. otwinowski Fiat Coupć Sport (gr. I_lI kl. 5- 6)
K. Jaromin - A. Gergovich Zastawa 750 (gr. I-II kl. lJ)
J. Magiera - J. Sańkclwski Trabant 60 l (_er. I-II kl. 1_4)
A. Wloch - W. Olbrych Fiat 850 S (gr. l-ll kl. l-.1)
W obecności władz krakowskich. prezesa R' Pijanowskiegcl

ikilkunastu tysięcy widzów na stadionic GTS ..Wisła'' A. Lelito
podniósł chorągiewkę' Była godzina 16.01 dnia l5 lipoa 191 l r..
gdy załoga z numerem l. S. Kolev i N. Krostev z Bułgarii. ruszy-
ła w Renault Alpina 1300 S na trasę XXXI Rajdu Polski. JLrż na
picrwszym oS-ie Zegocina _ Mlynne zakończył jazdę M. Vari-
sella _ rvyleciał z trasy i rozbił samoclród. Tymczasem S. Zasada
wygrywal kolejne oS_y' powiększając przewagę. Gdy ZacŻyna'-
ło świtac. na oS: Zagórze Sląskic - Jezitlro _ Michałkorł'a _ Wir-
lirn szaleni widzowie (?) ułozyli rv poprzek dr'ogi kłody drzewa'-
mógl zdarz'yć się dramat. jak:iego nie znały trasy rajdtirł' w Pol_
sce . S. Zasa<la z ż-oną musiał usuwać pl'zeszkoclę i stracił pclnacl Ó

minut do Hubaczka. zajmu.jąc dopiero l8 miejsce na tym odcin-
ku specjalnyIn. Kolejni prze1eŻdżttjący zawodnicy też nlie li StIa-
ty. Ale dotychczasowa przewaga i znakornita jazda po tym irrcy-
dencie spriiwiły, że na mecie etapu Państwo Zasadowie nlieli jc-
szcze 1 min.4l sek. przewagi nad L. Jnssonern w Saabie V--4.
R.1d do Krakowa przyjechał zdużym opóŹnicniem. Zawoclnicy
łącznie z S. Zasadą składali protesty na okolicznośc zdarzenia na
oS_9. Następują pospieszne wyjaśnieniir okoliczności iilcyden-
tu. a obliczanie wynikćlw za I etap przecią-ea się do tego stopnia.
że zawodnicy muszą wy.jechać wec1ług numerów startclwych zir-

miast według kolejności miejsca zajmowanych po I etapie'
Nie powiodło się M' Bic'niowi. któr't' .,v okolicach Paczkovl.i

rozbił Porsche, zdefektowały samochody M. Skrzypka' K. Jltro'
mina, J. Magiery z Automobilklubu Krakowskiego. Mimo zna-
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komitej pogody i rzekomó wolnego rajdu wietre załóg wycofało
się na trasie, tak że do Krakowa przyjechały juz tylko 62 samo-
chody. Znakomicie radził sobie R. Nowicki, uzyskiwał na Fiacie
czasy 1epsze do Syberga na oplu, Smorawińskiego na BMW
2002 TI, nie mówiąc juz o pozostałych licznych fabrycznych
Fiatach wystawionych przez Delegaturę Automobilklubu War-
szawskiego przy FSO. Pan Ryszard byl znakornicie dysponowa-
ny, a Polski Fiat przygotowany pruez J. Dobrzańskiego spisywal
się bardzo dobrze. Po 1352 km rajdu i 16 próbach sportowych
R. Nowicki tracił do Jnssona w SaaŁlie V-4 tylko 2 min. 34 sek.
i wszystko mogło się jeszcze zdarzyć. Zastanawiałem się za-
wsze, skąd na zdjęciu przy Fiacie R. Nowickiego Jerzy Dobrzań-
ski, bo R. Mucha i Błażej Krupa _ wiadomo, zespół fabryczny _
poźntej zrozumiałem, że J. Dobrzański był współtwórcą sukcesu
załogi R. Nowickiego i W. Schramn-ra. osobne słowa należą się
Andrzejowi Włochowi, który jadąc tylko w El' RSMP osiągnął
bardzo dobre czasy na OS-ach w przedziale 7-8 miejsca i gdyby
nie 23 min. spóźnienia, mógł się stać rewelacją III El. RSMP.

WiI etapie S. Zasada ruszył do zdecydowanego ataku,
wprawdzie miał przewagę około 2 min., ale wiadomo, ze nie by-
ta ona bezpieczna, bo wystarczyła zmiana koła na oS-ie i rajd
mozna było przęgrac. Zdzlesięciu odcinków specjainych w II
etapie S. Zasada wygrał 8 i nic nie mogło odebrać mu zwycięstwa
w XXXI Rajdzie Polski. O drugie miejsca walczyli Hubaczek
i Jnsson ze zmiennym szczęściem. ostatecznie II rn zajął Huba-
czek. Wszystkie te zdarzenia były jak gdyby oczywiste. Klasa
S. Zasady, znakomity 200-konny BMW TI i nieliczna konkuren-
cja przesądzały sprawę zwycięstwa na odcinkach specjalnvch.
Próbował wmieszać się w rywalizację o dwa pierwsze miejsca
Jnsson' aie na ogół bez powodzenta. Za tą trójką na Polskim Fia-
cie plasował się R. Nowicki, wygrywał tez trzykrotnie OS_y z Jns-
sonem, między innymi oS_15 Wieliczka _ Myślenice długości 19
km o 3 sek., ale z imponującą średnią szybkością 107 km/h' Ten
cldcinek specjalny nawet po modernizacji drogi w 25 lat pożnte1
mógłby być ozdobą rajdu, gdyby nie zabudowany teren wokół dro-
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Na tym odcinku załoga R' Mucha - B. Krupa, też w Poiskim

Fiacie , przegrała z R. Nowickim o 59 sek. Jazda R. Nowickiego na
XXXI Rajdzie Polski była rewelacją, może nie tyle z racji techni_
ki, bo ztej strony był dobrze znany. co zracji tego, że miało to
miejsce na samochodzie Polski Fiat, wówczas w 1971 r. _ odsta-
jącvm trochę od średniej klasy samochodów przygotowanych
do rajdów' Trzęba bowiem wiedziec, że
picrwsze kroki w zakresie przygotowania
Fiatów do sportu były bardzo nieudolne.
Dynamiczna jazda R. Nowickiego musiała
przyczynic się w końcu do powazniejszej
awarii. Najpierw przyszły kłopoty z'altęr-
natorem, potem z pękniętą rurą wydecho-
wą i na końcu z hamulcami. Gdy R. No-
wicki z duzym Zapasem czasu zmierzał
z PKC w Nowym Targu do Dąbrowy, na
zjaz.dach w okolicach Czorsztyna zabrakło
hamulców. Krótkie clgięclziny i diagnoza
była fatalna: ulwany przewód hamulcowy.
Po naraclzie W' Schramm mający do
R. Nowickiego bezgraniczne zaufanie za-
clecydował: ,jedŹ, jakoś sobie poradzisz".
Rozpoczęła się koszmaraa jazcla' wielo-
krotne ratowanie się przed opuszczeniem
drogi, potem jazda na kontakt świateł ja-
kiegoś zawodnika' ale i to .'dobrodziej-
Stwo" się skończyło. oto gdy R Nowicki
zohuczyl BMW poza drogq... zwolnil s4-
dzqc. że to S. Zlsutla polnzebujc pomoey.
okazało się, że było to inne auto, a W tym
czasie ,,przewodnik" odjechał. Potem przy-
szkl ,,zwiedzic" rzeczkę i gdy dopadł PKC
w Dąbrowie, miał.jeszcze 5 min. nadrobio-
nego czasu. Serwis FSo zadeklarował się.

ze wykona naprawę w ciągu 5 min. Niestety trwalo to 13 min.
i dało 8 min. spóŹnienia na PKC. Stało się pfzyczyną, Ze na me-
cie rajdu w klasyfikacji generalnej na czwailym miejscu sklasyfi-
kowany został Atilla Ferjancz (Węgry) na Renault Gordini, a za-
łoga R.. Nowicki _ W. Schramm obsunęła się na mie.jsce szóste.
Na marginesie sprawności dziaIanla serwisów FSo trzeba dodać,
ze fabryka nie wywiązała się z zadeklarowanej pomocy dla załóg
jadących na polskich sarnochodach. Serwisy nie miały podstawo-
wych częŚci i' mimo żeIiczne, nie spełniały one swojego zadanta
z powodu balaganu organizacyjnego i wątpiiwej fachowości.
Kierowanie serwisami to była już wtedy sztuka, ale niestety nie
było jeszcze odpowiedniej do tego osoby. Był to i tak bardzo du-
zy sukces R. Nowickiego przyjęty z niejakim zdziwieniem.
Wszyscy zainteresowani mieli bowiem na uwadze czasy na od-
cinkach specjalnych, które jakby nie przystawały do klasy samo-
chodu. Przystawały natomiast do klasy Ryszarda Nowickiego.
Zadałem sobie pytanie, gdzie rodziły się wyśmienite czasy prze-
jazdu i przeanalizowalem dwie próby spoltowe: Sg: Limanowa _
Ostra (szczyt): 7 km i OS Limanowa - Zbludza: (dalej ze szczytu
do Zb\udzy) 7 km. Przy zalożeniu, ze oba podjazdy do szczytu
były jednakowe (w przybliżeniu), po prostych wyliczeniach wy-
pada, że na z1eździe do Zbludzy R. Nowicki prowadził Fiata ze
średnią szybkością 1 15 km/h. Tylko S . Zasada mial szybszy z1azd
na BMW TI. Ryszard Nowicki był chyba u szczytu swoich moz-
liwości, szkoda tylko' że los sprawil' że musiał dosiadać Polskie_
go Fiata, a nie np. Forda Eskorta. Zespol Automobilklubu Kra-
kowskiego zająI w klasyfikacji klubowej IV m. gdyz E' oprocha
,,punktował" w nim z bagażem 25 000 p. kamych Za niewystafio-
wanie do II etapu. Taka była regtllaminowa ,,taryfa". Natomiast
na zwycięstwo w klasyfikacji Zespołów Narodowych Zapracowa-
li: S. Zasada -E.Zasada. R. Nowicki - F. Schramm i R. Mucha

B. Krupa (fot. 15). Uroczyste zakończenie XXXI Rajdu Polski
i rozdanie nagród odbyło się w kinie ''Kijów". W uroczystoŚci
wzięli udział zaproszeni przedstawiciele władz państwowych, ZG
PZM' RG Automobilklubu Polski, przemysłu motoryzacyjnego,
firm zagranicznych i oczywiście zawodnicy oraz organizatorzy.
Koiejny razMarłan Pawlak organizujący tę ceremonię i tym ra-
Zem przygotował znakomitą uroczystoŚc. Liczne wręczane pu-
chary były najwyższej próby i artystycznego wykonania. Radio,
telewizja i prasa miały zapewnione bardzo dobre warunki - nie
było się o co obrazić jak w zeszłym roku. Wieczorem 18 lipca

Fot. ]5 Pr1y salnochodzie :'ak'lg'i: R. Noł"-it'ki - W. Schranm, od lewej B. Krąlcl, R. Mucha,
W. Schranm, R. Nov,icki, J. Dobrz'tłiski' na pknłvie silnika nagroĄ,r.a łuk za XXXI Rrłjd
Pcllski, frlt. A. Kurzius (ze ł'bioru R. Nov,ickiego)

Ę 217



uczestnicy XXXI Rajdu Polski spotkali się w hotelu ,,Cracovia"
na coctailu. Jury stwierdzilo, że przebieg zawodów nie nasuwał
zastrzeżeń co do strony organizacyjnej. Pozytywnie oceniono też
oprawę XXXI Rajdu Polski podkreślając ogromne zainteresowa-
nie spoleczeństwa. oceniono, że na trasie Ądu przewinęło się
około kilkuset tysięcy widzów (? - aut.). Przedstawiciele ekip za-
granicznych zasiadający w Jury wyrażali uznanie dla organizacji
XXXI Rajdu Polski. Przęszedl do historii profesjonalnie przepro-
wadzony kolejny Rajd Polski _ Komandor Jacek Sożyński mógł
być zadowolony z siebie, najbliższych współpracowników z Ko-
mitetu Organizacyjnego i licznej grupy okolo 200 komisarzy -
,,tych na ffasie" - bez nich, zcałym szacunkiem odnosząc się do
,'czapy(', nie byłoby zawodów. Rozumial to Wl. Engel kierujący
komisarzami w Automobilklubie Krakow skim i Zarząd Automo-
bilklubu. Niestety, w późniejszych latach szacunek dla trudu zwy-
klych komisarzy zlicencjami ,,0" i,,A" gdzieś się zatracił,zapa-
nowala wzajemna arogancja - ale w tej opowieści czasy te miały
dopiero nadejść.


